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Kouferencya ministrów.
Budapeszt, 17 października. Kierownik ga­

binetu austriackiego hr. C l a r y  wczoraj o godz. 
pól do 1 w południe przyjęty został przez cesarza 
na osobne] audyencyi. Wieczorem hr. C l a r y  i kie­
rownik ministerstwa skarbu K n i a z i o l u c k i  odje- 
i d i a l i  z powrotem do Wiednia. W raz z mmi wyje­
chali do W iednia: węgierski prezydent ministrów 
Koloman S z e 11 i m inister skarbu L u k a c s.

W iedeń, 17 października. Przedmiotem obrad 
wspólnych ministrów austryackich i węgierskich, które 
się dziś rozpoczną, będą następujące sp raw y: zwo­
łanie deputaeyi kwotowej, ostateczne ustanowienie 
terminu delegacyj, oraz wydanie ustawy o podatkach 
bezpośrednich.

Budapeszt, 17 października. Doniesienia wczo­
rajsze o konferencyi hr. C la ry 'e g o  i K n i a ź  io- 
ł u c k i e g o  z ministrami węgierskimi S z e l l o m ,  
L u k a c s e m  i P ł o s z e m ,  były niedoKładne. Człon­
kowie gabinetu austryackiego nie konferowali z mi­
nistrami węgierskimi, tylko złożyli im kurtuazyjne 
wizyty.

W  węgierskich kołach politycznych pobyt mi­
nistrów austryackich w stolicy Węgier, uważają za 
ak t zwykłej kurtoazyi; hr. Clary pragną! tylko ze­
tknąć się bliżej ze swoimi węgierskimi kolegami. 
Formalne obrady, rozpoczęte w Peszcie, odbęuą się 
tutaj w dalszym ciągu.

Koło polskie.
W iedeń, 17 października. Na wczorajszem po­

siedzeniu Koła polskiego postawiono wniosek o wyraże­
nie niezadowolenia z dotychczasowej taktyki Koła 
polskiego, wobec zmienionej sytuacyi politycznej.

W niosek ten zmierzał do tego, aby Kolo zacho­
wało wobec nowego rządu s t a n o w i s k o  n e u t r a l ­
n e . Ostatecznej uchwały nie powzięto.

W czoraj odbyło Koło dwa posiedzenia, jedno 
przedpołudniem, drugio popołudniu, które trwało do 
godz. 7 wieczorem.

Prowadzono bardzo ożywioną dyskusyę na te ­
mat sytuacyi politycznej.

I  wczorajsze obrady uznano za poufne.

Zniesienie rozporządzeń językow ych.
W iedeń, 17 października. Dzisiejsza Wiener 

Ztg. ogłosi postanowienie rządu, z n o s z ą c e  r o z ­
p o r z ą d z e n i a  j ę z y k o w e  d l a  C z e c h  i Mo ­
r a  w i przywracające tem samem status quo z cza­
sów przed wydaniem tychże rozporządzeń przez hr. 
B a d  en  i e g o .  Na onegdajszej Radzie gabinetowej, 
która trw ała 5 godzin, omawiano wszystkie szcze­
góły, dotyczące zniesienia rozporządzeń językowych, 
oraz ułożono programowe oświadczenie rządu, które 
złoży jutro hr. C l a r y  na pierwszem posiedzeniu 
Izby poselskiej.

Przyszłe prezydyum  Izby.
W iedeń, 17 października. J a k  dzienniki do­

noszą, w kolach parlam entarnych przedmiotem oży­
wionej dyskusji jest kwestya wyboru prezydyum 
Izby poselskiej. Jak  słychać, w kolach prawicy prze­
waża opinia, oświadczająca się za wyborem dotych­
czasowego prezydenta dr. F u c h s a .

Natomiast w kwesty i wyboru obu wiceprezy­
dentów, prawica clice zachowanie się swoje uczynić 
zależnem od programowego oświadczenia hr. Cla- 
ry’ego.

W iedeń, 17 października. W kołach prawicy 
utrzymuje się kandydatura dr. F u c h s a  na prezy­
denta Izb j poselskiej.

W  komitecie wykonawczym prawicy przeważa 
zdanie, że powinno się mniejszości przyznać miejsce 
w prezydyum. Czesi zwłaszcza obstają przy wyborze 
drugiego wiceprezydenta z mniejszości, gdyż chcą za 
wszelką cenę utrzymać kandydaturę F e r j a n c i c a  
na pierwszego wiceprezydenta.

Posiedzenia klubów.
W iedeń, 17 października. Wczoraj odbyły 

posiedzenie kluby: niemiecko-postępowy i socyali- 
styczny. Także mężowie zaufania wiernokoiistytu- 
cyjnej większej własności z wszystkich prowincyj 
zebrali się wczoraj na narady w mieszkaniu hr. 
Oswalda T l iu n a .

In ita lacya  hr. Cle.ry tgo.
Grao, 17 października. Rodzina hr. C 1 a r y’ego 

udaje się w ciągu bieżącego tygodnia na stały po­
byt do Wiednia.

Podpisanie konwencyj pokojowych.
Wiedeń, 17 października. Austro-węgierski 

ambasador W e 1 s e r  s h e i m b udał się do Hagi, ce­
lem podpisania konwencyj, uchwalonych przez kon- 
ferencyę pokojową.

W ojna A nglii z Transvaalem.
DUrban, 17 października. J a k  donosi tele­

gram urzędowy z Ladysmitli, gdzie bawią komende­
rujący generałowie, wojska angielskie, które w pią­
tek wpadły na trop pozycyj Boerów, powróciły 
znowu do swoich obozów.

Londyn, 17 października. Zapowiedziane na 
wczoraj posiedzenie Rady gabinetowej w P ieter Ma- 
ritzburg (stolica Natalii), odłożone zostało na dzisiaj. 
Nadzwyczajne wydanie tam tejszej gazety urzędowej, 
ogłasza stan wojenny d 'a  miejscowości New Castle, 
Dundee, Clipriwer, Umsinga i Uppertugella, przypo­
mina brytyjskim  poddanym ich obowiązek wobec kró­
lowej i ostrzega ich przed komunikacyą i związkami 
handlowymi z Transyaalem  i Oranją.

Londyn, 17 października. Wczoraj popołudniu 
odbyło się w Guld Hallu zgromadzenie publiczne, 
zwołane przez lorda majora, ażeby rządowi wyrazić 
uznanie dla jego polityki poludniowo-afrykanskiej. 
Członkowie giełdy uuali się, poprzedzani chorągwią 
angieiską i śpiewając pieśni „Rnulle B rytania” i 
„God save the Queen“ do Gułd Hallu, gdzie uchwa­
lili rezolucyę, w której wyrażają swoje ubolewanie 
z powodu wybuchu wojny, ofiarując jednak rządowi 
silne swoje poparcie w dążeniu do zdobycia równych 
praw dla wszystkich białych ras. Podczas zgroma­
dzenia panował wielki zapał.

Sprawa morderstwa w Polnej.
Praga, 17 października. W edług doniesienia 

dzienników, odbyły się onegdaj z polecenia prokura- 
toryi państwa, rew izje domowe zarówno w mieszka­
niu matki zamordowanej Agnieszki Hruzównej 
w Wyżniey, jakoteż w mieszkaniu brata zamordo­
wanej m urarza Jan a  Hruzy w Zbirecu, w obecności 
komisyi sądowej. Obu domów podczas rewizyi strze­
gli żandarm i; rewizye były bardzo gruntowne, zry­
wano nawet ś«iany i podłogi. O wyniku poszukiwań 
jednak nic dotąd nie wiadomo.

Stan powietrza.
W iedeń, 17 października. Przeważnie pogo- 

dnio. Sucho. W nocy mroźno.

W iedeń. 17 października. Wiener Z tg . ogła­
sza : Cesarz zamianował sekretarza ministeryalnego 
w prezydyum Rady ministrów Zdzisława Dzierży- 
krai Morawskiego radcą sekcyjnym.

Wiedeń, 17 października. Kierownik gabinetu 
hr. C l a r y  i kierownik ministerstwa skarbu Knia- 
ziołucki, węgierski prezydent ministrów Szell i wę­
gierski m inister skaruu Lukacs przybyli tu  z Bu­
dapesztu.

Wiedeń, 17 października, Wiener Abendpost 
donosi, że m inister kolei W i t t e k ,  z okazyi pewnego 
zapytania orzekł, że c. k. D yrekcje kolei państwo­
wych, uważane być m ają jako władze państwowe 
(staatlicha Bcboerden).

— —  i m i n^— --------

Zniesienie rozporządzeń językow ych.
W iedeń, 17 października „ Wiener Ztg. “ ogła­

sza dwa rozporządzenia ministerstw spraw wewnętrz­
nych, sprawiedliwości, skarbu, handlu i  rolnictwa, 
mocą których zniesione zostały obydwa rozporządzenia 
ministeryalne z  dnia 24 lutego 1898, dotyczące uży­
wania języków kraiuwych u  władz czeskich i  moraw­
skich.

Rozporządzenia postanawiają zarazem, że aż do 
przedsięioziętej ustawowej tegulacyi używania ję zy ­
ków krajowych, stosować się ma te postanowienia i 
zasady , które dla Czech przed rozporządzałem  z  dm a  
5 kwietnia 1897, a dla M oram i przed rozporządze­
niem z  drda 22 km etnia  1897 obowiązywały.

W  przededniu otwarcia parlamentu.
Wiedeń, 17 października. Niemiecka partya 

postępowa odbyła wczoraj k on fe renc ję , której dal 
szy ciąg odbędzie się dzis. Przedmiotem obrad była 
sprawa wyboru prezydyum parlamentu.

Wogóle Niemcy mają, wobec kandydatury dr. 
F u c h s a  na prezydenta, oddać przy glosowaniu pu­
ste kartki.

Niemcy nie przyjmą ofiarowywanej im przez 
prawicę godności drugiego wiceprezydenta.

Na pierwszem posiedzeniu Izby odbędzie się 
tylko wybór prezydenta, natomiast wybory- obu wice 
prezydentów odbędą się później.

Po ewentualnym wyborze, prez. F u c h s  zwoła 
przedstawicieli prawicy i lewicy, celem naradzenia się

nad sprawą wyboru wiceprezydentów. Niemcy s ta ­
nowczo sprzeciwią się wyborowi F e r j a n c i c a .

Czy ma być w parlamencie postawiony wnio­
sek co do nieuzywania w przyszłości §. 14, oraz 
czy wogóle mają być czynione wnioski nagłe — 
rozstrzygną solidarnie niem. partye.

Oświadczenia programowe rządu złoży hr. C l a ­
r y  dopiero po wyborze prezydenta, potem nastąpi 
Lad niom debata.

W Kole poiskiem odbędzie się dziś dalsza na- 
, rada nad sytuacyą polityczną

Yaterland zapewnia, że H c h e n b u r g e r  s ta ­
nowczo odmówił przyjęcia wiceprezydentury. Wobec 
tego pozostały kandydatury: S t e i n w e n d e r a ,  któ­
rego, zdaje się , popiera hr C l a r y ,  daiej A t h e m -  
s a  i P a t t a y a .

W ielka własność wierno-konstytucyjna odbędzie 
jutro naradę.

 ̂ Żałoba Czechow.
Wiedeń, 17 października. N . W. Tagblatt 

donosi z G a j a ,  że wczoraj Młodoczesi ońlepili wiele 
domów i skrzynek pocztowych żałobnymi plakatami, 
w których znajduje się protest przeciw zniesieniu 
rozporządzili językowych i wezwanie do opozycyi 
przeciw rządowi.

Przeciw  ministrowi wojny.
Budapeszt, 17 października. Dzienniki dono­

szą o ukaraniu wielu rezerwistów, którzy na zgroma­
dzeniach kontrolnych meldowali się po węgiersku 
jelem, zamiast hier.

Z tego powodu jeden z wieczornych dzienni­
ków proponuje akcyę przecjw ministrowi wojny, bar. 
K r i e g  h a  m e r o w i ,  który nie ma prawa zabraniać, 
aby W ęgier odzywał się na kontrolnem zebraniu 
w swoim języku.

Za zarobkiem
G**ac. 17 października. Z Keslacherowskiego 

okręgu robotniczego wyjechało około 100 robotników 
słoweńskich z rodzinami do W e s t f a l i i .  W krótce 
uda się tam nowa partya, złożona z 200 roDotuiłtów. 
Robotnicy mają zapewnioue tam  zajęcie.

W ybory municypalne w  Belgii.
Bruksela, 17 października. W ybory odbyły 

się spokojnie. Lioerali pobili wszędzie klerykałów.
Katastrofa kolejowa.

Girgenti (we W łoszech), 17 października. Po 
ciąg, odchodzący ztąd do Palermo, zderzył się w dro­
dze z drugim pociągiem, przyczem zginął palacz, a 
kilka osób zostało ciężko ranionych.

Huragan.
Lecce (na półwyspie Apulskim we Włoszech), 

17 października, W San Giorgio zniszczył huragan 
kościół, kilka domów i zabił 3 osoby.

Z targu pieniężnego.
W li d « a ,  17 października.
T endencya: po przebiegu dość dobrym , zamknięcie

słabsze pod wpływ em  Berlina, tylko ren ty  silne.
■ Ilid iip n M Z l, 17 pażdzisrn Wczor. glel. Ausir. kred. 362‘20 

Węg. bank kred. 3 6 6 '75 , Węg. bmik eskontowy 247"— , Wyig. bank 
hipoteczny 229 '— , Węg. renta koronowa 93 90, Illmamurunia 
334 — , Węg. 4-proc. renta 115 25, Węg bank dla przem. i handlu 
95 Staatsbahny 240-—, Koleje uliczne 372 75 Kol. południowi! 
250 '—,W ęg poż. premiowa 161’25, Ai.str. ren ta  koronow a 98"— , 
Węg. renta  koronowa 93'90, lilektr. kok uliczne 189’— , Gan z 
& Co. 1625, Salgotarjaaer 312 '—, Austr z lo .a  ren ta  tl.6 '25 , 
Akcye elektr. 137 '—.

F r a n  k  f u r t ,  17 paździem . W czorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 226'30, Staatsbahny 139'30, Lom bardy 31‘fiO, Alpiny 
26; 50, Austryacka renta papierowa 97 '80, Austr. srebrna renta 
97 70, Austr. złota renta 98 '70, W igierska złota renta 96'60 
Unionbunki — '— , Akcye elektr 147'90 Kolej póln.-zach. —

Usposobienie słabe.
17 paździem . W czor. glelde Cred foncier — —, 

4 proc.pożyczka rum uńska 1896 r. 90 60, Grecka pożyczka 207 '—, 
proc. hiszpańskie Kxterieur ■ 61'57. !Tspo«oDienie silne.

lBcrlin, 17 pażdziern. W czor. giełda wieczór. (Nachboersc) 
Kredyty 226 50, Staatsbahny 139"— Lombardy 31 '40 , Rosyjskie 
banknoty (kasa) 218 60, Kos. banknoty (ult.) —••—, Diawoino 
C om andit 1J0'25. Usposobienie silne.

I l a i i i n u r g ,  17 pażdziern W czorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 228 40 Lombardy 31'70, Staatsbahny 139’25. Austr. 
złota renta 9 9 '—. W ęgierska złota renta 96 '30. Srebro — ‘— 
żąaano —’— płacono. Srebrna renta 97 '60, W łoskie 91 '80. Losy 
z 60 r. 140 50.

Usposobienie ustalone.

Targ zbożowy i towarowy.
H u i l a p c s z t ,  i 5 października. Dszenica na październik 8*18 

do 8'19, p szen ica  na kwiecień 1900 r. 8 '62 do 8'63, żyto na 
październik ti'56 do U'58, żytc na  kwiecień 6'96 do 7* - , 
owies na październik 4 '95 do 4'96, owies na  kwiecień 1900 r. 
5 '38 do 5'40, kukurydza n a  maj 1900 r. 6*12 do 5U3, rzepak 
na sierpień 1900 r. I l -e0  do 11*90.

Wiedeń, 17 października. {Giełda zbożowa). Na 
wczorajszej giełdzie sprzedawano:

Pszenica np jesień 8'45, 8'44, 8 ‘47, pszenica na 
wiosnę 8 '75 do 8  78, żyto na jesień b‘92 do —•— .



„s ł o w u  p u i : sk \ , .ma i paziT zlerm k^lsyy.

żytu na wiosnę 7'29 do 7'31, owies na jesień 5'28 i 
•30, na Wiosnę 5'70—5'71, kukurydza na październik 

5'72 do 5'74, kukurydza na maj czerwiec 5'41 do 
—‘— , rzepak na październik 12'60 do 12‘70.

Wypowiedziano na dostawę 3500 centn. metr. 
pszenicy, 10O0 centn. metr. owsa i 500 centn. metr. 
kukurydzy.

Końcowe notowania: pszenica na jesień 8'78 
do 8*75, żyto na jesień 6'94 do 6'93.

Zresztą brak obrotów.
Ceny spirytusu 19'80 do 20*— .
Wiedeń, 17 październ. Cukier surowy 12'15. 

Tendencya spok. Nafta galicyjska niezmieniona. 
Spirytus 19'80 do — •—.

Berlin, 17 październ. Banknoty austr. 169’ 15. 
Spirytus 44'50.

Paryż, 17 październ. Trzyproc. re n ta  —■*— . 
Mąka (typ Fleur  de P ane) 25" 10.

E y m a n ó w ,  17 października. W środę odbę­
dzie się wystawa bydła, koni, nierogacizny, owiec — 
oraz jarm ark w Jaśie  na bydło bern. simentalskie i 
czerwone polskie.

Wynalazki Rychnowskiego
w chodzą w  życie.

„Elektroid" Rychnowskiego, więziony dotąd 
w pracowni na Chorążczyźnie, występuje na arenę 
publiczną. Na razie nie będzie to jeszcze zdjęcie 
naukowej zasłony z tego tajemniczego czynnika, któ­
ry swojemu odkrywcy posłuży nawet za substrat do 
stworzenia własnego systemu Kosmicznego, lecz 
zużytkowanie go do celów czysto praktycznych. Zo­
baczymy wiec, jakby jedno jego oblicze, ekspery­
mentalne, dające się uwięzić w szeregu aparatu w 
i maszyn —  drugie, kryjące istotę rzeczy, pozosta­
nie na razie za kulisami. Onegdaj już donieśliśmy, 
ze bawi we Lwowie Wiedeńczyk p. Robert F r i e d -  
i a n d e r - P r e c ń t l ,  który postanowił zrealizować 
pomysły Rychnowskiego i umożliwić eKsploatacyę ich 
na wielką skalę. P . Friedlander, jako wytrawny Ge- 
schaftsmann , nie przystępował bynajmniej do intere­
su na ślepo. Przyjechał do Lwowa w towarzystwie 
profesora elektrotechniki na uniwersytecie wiedeń­
skim dr. T h u m a  i w szeregu długich doświadczal­
nych seansów w laboratcryum Rychnowskiego, obzna- 
jomii się dokładnie ze zjawiskami, wywoływanemi 
za pomocą jego tajemniczej maszyny, wystudyował 
drobiazgowo jej konstrukcyę, do której prócz niego, 
dr. Thnmy i samego wynalazcy, nikt zresztą więcej 
nie ma dotąd przystępu, poczem interes był skończo­
ny. P. FriedlSnder stworzył natychm iast spółkę pod 
firmą „Patentegesellscfiaft Rychnowski" i zyskawszy 

t ten sposób podstawę operacyjną, rozpoczął dzia­
łać energicznie, tak , jak  to potrafi Niemiec, jeżeli 
w dodatku staje oko w oko z perspektywą olbrzy­
mich rezultatów.

W spólnik Rychnowskiego je s t to trzydziesto- 
1 itni wytworny męzczyzna, zupełnie ogolony, o ry- 
pach wybitnio inteligentnych i po krótkiej rozmowie 
zostawia wrażenie, że musi być talentem  organiza­
cyjnym niepospolitym. Rolę swoją wobec Rycnnow- 
skiego i projekty na przyszłość tak określa:

— Związałem się z Rychnowskim na takiej 
zasadzie, że obejmuję zrealizowanie tego, co w jego 
<>dk yciu już dziś może być uważane za dojrzałe do 
praktyczne6o zastosowania. Mój program obejmuje 
mianowicie cztery punkty. Przedewszystkmm wybu­
dowaną zostanie maszyna do wytwarzania elek.troiuu, 
poczem rozpocznie się jego wyzyskiwanie w celach 
realnych. Tu są trzy  grupy: konserwowanie środków 
żywności, fotografia barwna i motor zabezpieczony 
przeciw eksplozyi, który poruszany będzie surowcem 
nafty i obiecuje bardzo wszechstronne usługi. Próby 
z konserwowaniem artykułów żywności daiy wyborne 
w yniki

—  A fotografia barwn i ? Przed kilku miesiąca­
mi Rychnowsk: był dopiero na drodze do osiągnięcia 
czegoś pozytywnego.

—  Obecnie zaś udało mu się właśnie doprowa­
dzić rzecz do skutku i wywołać równocześnie kilka 
barw na żelatynowym papierze. Pozostaje jeszcze 
tylko nieznaczne udoskonalenie.

—  Jakim i kapitałami będzie przedsiębiorstwo 
przeprowadzone?

— Otrzymaliśmy dużo ofert od finansistów za­
granicznych, głównie belgijskich i amerykańskich, 
ja  pragnę zarezerwować wynalazki Rychnowskiego 
dla kapitałów austryackict. W  tym celu taicze przy­
byłem do Lwowa. Chodzi na razie o zyskanie ma- 
teryalnej podstawy w celu przeprowadzenia konie­
cznych eksperymentów i zbudowania wielkiej ma­
szyny. Potrzeba 30.000 zł. Zamierzam stworzyć syn­
dykat z siedzibą we Lwowie, który po uzyskaniu 
pewnych praktycznych wyników będzie stanowił 
podstawę do zawiązania wielkiego akcyjnego towa- 
i zystwa. Członkowie syndykatu mieliby zastrzeżone 
prawa przy jego założeniu.

—  Kogo pan pozyskał dla syndykatu?
—  Trudno mi rzucać nazwiska. Konferowałem 

7 rozmaitemi osobami. W  niedzielę bytem, na pół 
godzinnej audyencyi u p. namiestnika, który informo­
wał aję z  zajęciem o wynalazkach Rychnowskiego i 
oświadczył, że gotów jes jako pierw szy przystanie.

—  Kiedy spodziewa się pan widomych rezulta­
tów swoich zabiegów?

— To się nie da obliczyć. Chcę, wbrew do­
tychczasowej praktyce, zaslusowywauej w podobnych

wypadkach, wystąpić dopiero z chwilą, gdy osiągnę 
zupełnie pewne rezultaty, gdy bez nakłam i szurla- 
taneryi, uzysk m dla przedsiębiorstwa realną i nau­
kową podstawę.

— Co mówił prof. Thuma o Rychnowskim?
—  Zjawiska, wywoływane przez Ryclinowskie- 

go, wywołały z jego strony najżywsze zainteresowa­
nie naukowe. Oświadczył, że gotów przeprowadzić 
wszelkie eksperymenty w wiedeńskim instytucie fizy­
kalnym. Co do istoty eiektroidu, sądzi, że jestto  
substaneya, pokrewna elektryczności, dotąd zupełnie 
nieznana.

Szczegół" powyższe uzupełniamy wiadomością, 
że Rychn złożył dokładny opis swojej maszyny 
z szczeg- rysunkami w wiedeńskiej akademii
umiejętno s,

K R O N IK A *
M arszałek k r a jo w y  hr. St. Badeni w y ­

jechał do W iednia dla w sięc ia  udziału w  posiedzeniach  
Izby panów .

W  Związku naultowo-literackim w e czw ar­
tek dnia 19 bm. p. A ureli Urbański odczyta awoj prze­
kład poem atu H einego p, t. „Jehuda beu H alevy* . P o­
czątek o godz. 7V s.

Nabożeństwo uroczyste. Staraniem  człon­
ków S tow arzyszen ia  przem ysłow ego m alarzy, lak iern i­
ków i farbiarzy lw ow sk ich , w yłączn ie w yznania chrze- 
śc .jansk iego , ku czci pam ięci św . Ł ukasza, patrona  
tegoż S tow arzyszen ia , odbcdz.e s:ę w e środę, dnia 18  
bm. o godzin ie tP/z rano, w koście le  OO. B ernardy­
nów uroczyste nabożeństw o.

I l u s t r a u y e  do procesu K asy o szczęd n o śc i, 
ołów ka p. M. R e y z n e r a  zam ieszcza  ostatni num er 
Tygodnika uaslrowaneyo. Znaidu,6iny tam portrety  
członków  trybunału, prokuratora, obroucow i oskarzo- 
uyeli. W szystkie odznaczają się  —  zupełnym  brakiem  
pouobieństw a.

o-twareie parlamentu, a partya socy&Lio- 
demoKl-atyezna — na ten tem at referow ał wczoraj 
w ieczorem  w sal: Domu robotniczego na zgrom adzeniu  
luóow em  ob. I l u d e c .  Staądy m in isterstw a Thuu-K.iizl 
scharakteryzow ał, jako dążenie do zaprow adzenia rzą­
dów absolutnych w Austryi. Na lud ualożono srogie  
ciężary w postaci podatku od cukru, oraz zam ierzonego  
podw yższenia cła od nafty. U goda grozi w przyszłości 
austryackim  ludom srogieun klęskam i. Spory narodowo­
ściow e nie usunięte... Przeciw ko tym  w szystk im  n ie­
praw idłow ościom  —  zw iązek  socyaluo-dem okratyczny , 
oparty o m asy  ludow e —  prow adzić będzie zaciętą  
w alk ę i w tej też m ierze referent w niósł rozolucyę, 
którą uchw alono.

Tow. Maryan R o s e n b e r g  m ów ił następnie  
o prześladow aniu robotników w  B orysław iu. Potępiał 
postępow anie w ładz i w zyw ał posłów  sooya ln ieh  do 
poruszenia tych  spraw  w parlam encie. R ezolueyi, w tym  
kierunku podniesionej —  kom isarz połicyi uie dopuścił 
do uchw ały.

Tow. M i ę s  o w i  oa po referacie na tem at: „Co 
słych ać  z praw em  w yborczem  dc Rady gm in n ej11, po­
staw ił re/.olueyę —  przyjętą  następnie przez zgrom a­
dzenie, a  m ianow icie: „Zgrom udzeuie ludow e przypo-
mrna żądanie zaprow adzenia p ow szechnego, rów nego  
praw a w yborczego do Rady gm innej i w zyw a radnych  
w e L w ow ie, aby jak  najrychlej postaw ili kw esty ę re- 
łorm y wyborczej ua pftlządku dziennym  sw ych  obrad, 
gdyż lud roboczy nie m yśli dłużej w spokoju znosić, 
by 2 0 .0 0 0  pełnoletnich m ężczyzn pozbaw ionych było 
praw a w yborczego do Rady gm in n ej“. R ezolucyę tę 
przyjęto.

Zgrom adzenie trwało do godziny wpół do 10 w ie­
czorem .

Z  prasy pirowinoyonainSPj. W R zeszow ie  
w ych odzić rozpuczęiu Gazeta Rzeszowska.

N a p a d .  Wczoraj po 8 w ieczorem  napadli dwaj 
handlarze Ft :ge i ALum H ackel w ul. P eltew uej słu ­
żącą Goldę Schapira, liczącą lat 21 i obili ją tak stra­
sz liw ie , iz dostała k n /i  otoku z ufft uosa i uszu. P ogo­
tow ie Tow. ratunkow ego udzieliło jej pierw szej pom ocy. 
Stan chorej budzi pow ażue obaw y.

R e p e r tu a r  tea tru  fu Shart/ l a :
We wiórek 16 b. Ili „Bettma", opeietku u (rzęch aktach 

Audrana.

Sprawa Kasy oszczędności
p r z e t t  s ą d e m .

(Stenograficzne sprawozdanie „Słowa Polskiego^).
(Trzynasty dzień rozprawy).

Lwów, 16 października.

P r  z e  w.: Tutaj stoi naczelny buchalter Wę- 
drychowski pod zarzutem fałszowania bilansów, że 
nie były zgodne z księgą i rzeczywistym stanem. 
Pan, jako tyloletni członek kounsyi rewizyjnej, za­
pewne ma o tein jakieś wiadomości, że bilanse te 
nie są zgodne z zamknięciami ksiąg, a mianowicie 
począwszy od roku 1895, przez 1896 i 1897. s  w .: 
Jako kounsyi rewizyjnej nie były nam książi.i przed­
kładane, myśmy badali tylko martwe cyfn i one by­
ły zawsze zgodne z zamknięciem ksiąg. Wyjaśnień 
żądaliśmy w tej mierze —  ponieważ spostrzegliśmy, 
ze cytry bardzo gwałtownie się zfffth ujają. (W yka­
zuje to przewodniczącemu na podstawie bilansu). ;

Te, zbyt wielkie skoki spowodowały, że posta­
wiliśmy pytanie, co to ma znaczyć ? Na to oupowie- 
dzial nam nie buchalter Wędrychowski, ale p. Zm­
ięciu, albowiem tego przydzielono nam do wyjaśnie­
nia możliwych wątpliwości, iż jes t to skutkiem 
zwiększenia ruchu budowlanego. Do bezwzględnej 
prawdy dotrzeć nie mogliśmy, albowiem komisya 
tylko ostatnie cyfry badać mogła.

P  r  z e w .: A jak pan sobie tłómaczy tak  wysoki 
ruch weksli? S w. :  Jakkolwiek pozycya weksli jes t 
tylko 4  miliony, jednak zważywszy, że weksle miały 
termina 3-miesięczne, wziąwszy tę sumę 4 razy, otrzy­
mamy coś podobnego. Na picrwszoj stronicy jes t 
wprawdzie ruch 17 milionów. To wskazywało podług 
objaśnień, jakie nam dawano, że z kredytu wekslo­
wego Towarzystw zarook. część przeniesiono, l a k  
nam wyjaśniał to p, Ziołecki. Nadto tlómaczył nam 
p. Zima, że jeżeli zachodzi w pozyryaoh niedokła­
dność jaka, to musi ją  dalej tak  prowadzić, ponieważ 
każdy rodzaj zaciągniętej pożyczki inaczej je s t ukwa- 
lifikowany do opodatkowania.

P r  z e  w.: Czy tviedział pan specyalnie, co się 
przenosi? Ś w .: Nie, w ogóle dostawaliśmy odnośnie 
do każdej pozycyi odpowiedź, że wszystkie Sprawy1 
te załatwiane są na posiedzeniach dyrekeyi pełnej. 
P r  z e w .: Pan bywał na posiedzeniach dyrekeyi i 
m.ał pan sposobność przekonać się, czy tam trak tu ją  
się te sprawy kolegialnie? Ś w .: W  r. 1895 na po­
siedzeniu dyrekeyi, przy pozycyi pożyczek na dobra, 
nadmienił dyr. Zima o pożyczce wydanej, która miała 
pokrycie tak zwanymi wekslami kaucyjnymi. Ja , ja ­
ko długoletni asesor handlowego trybunału, wiedząc, 
ze te weksle są nader wątpliwe, jeżeli nie m ają od­
powiedniego podkładu, żądalein, aby załatwiono tę 
pożyczkę w sposób właściwy, iiipoteczny. W tedy 
Postałem odpowiedź od p. Jasińskiego, że jestem  
członkiem wydziału z tytułem tyike doradczym, a 
nie decydującym.

P r  z e  w.: Pan więc uważa te  weksle kaucyjne 
jako bardzo niepewne? A czy wiadomo panu było, 
ze one wykazywane były w rubryce poż czek hipo­
tecznych'-' Sw . Pojęcia c tem mieć nie mogłem, aby 
uiauipulacya laka możebną była uo prowadzenia. Co 
się tyczy samej rubryki hipotecznej, od tego był syn­
dyk i dyrektor iiipoteczny. P r z e  w.: Czy n p. na 
bilansie z r. 1896 nie mogli panowie spostrzedz, 
juzez notatki, dopiski, że z portfelu wekslowego jest 
coś odbite? Św.: Przy sprawdzaniu bilansu nie
wpadało to w oko. Z resztą jeżeli zwracaliśmy się po 
jakieś wyjaśniania, to paD Ziołecki dawał nam je o 
tyle, o ile musiał, a zachodziła nawet okoliczność, 
że odsyłał nas wprost do p. Zimy. P r  z e  w.: A w ja­
kim to przedmiocie ? Ś w.: Podnosiłem to juz na 
zgromadzeniu 13 lipca tego roku. P r z e w  : Ozy 
w ty eh przenoszeniach widzi pan fałszowanie bilan­
su? S w.: N iestety widzę, a co najmniej je s t to wy­
soką nieprawidłowością, która nie powinna byia mieć 
miejsca. P r z e w . :  Gdyby pan był to wówczas spo­
strzegł... S w .: Byłbym stanowczo zaprotestował
przeciwko udzielaniu kredytu na weksle kaucyono- 
waue.

P r z e w :  A czy zn.inem panu było, że były 
dwa rodzaje takich weksli kaucyjnych, tak  zwane 
oiicyalne i nieofieyalne. ś w . :  Nie, o tem nie wie­
działem. Mnie zasjiokajano zawsze, że nad działem 
hipotecznym czuwa p. syndyk i dyrektor działu hi­
potecznego. P r z e w . :  Co do p. Zioleckiego, czy to 
raz się zdarzyło, że był t..k niegrzeczny i nieskory 
du udzielenia wyjaśnień? Ś w .: Powtórzyło się dwa, 
a może i trzy razy. Razu jednego, gdyśmy się do­
magali zamknięcia rachunku budowy gmachu Kasy, 
dał nam również cierpką odpowiedź i odesłał do Zi­
my. Muszę dodać, że czyniłem to wtedy z po lecenia 
pV radcy dworu Kleeberga, który polecił mi zbadać 
ostatecznie rachunki budowy gmachu. Rachunków 
tych wtedy nie dostaliśmy. P r z e w . :  P„ Ziołecki 
powiedział, że te rewizye były czczą formą, że pa­
nowie byliście z Zimą i Wędrychowskim per ty. 
S w .: Czytałem sprawozdania, bawiąc za granicą. Co
0 mnie powiedział p. Ziołecki, powieazial za wiele
1 za maio. Za. wiele o przyjaźni, —  z panami tymi 
bowiem znalem się od lat 30 kilku, ale tylko z ży- 
eia publicznego. Za mało zaś, bo nie dodał, żo nie­
raz upominałem Zimę przed niebacznem udzielaniem 
kredytu.

P r z e w . :  Jak  sobie tłómaczyć, to zachowanie 
się p, Ziołec.kiego, czy szorstkością? Sw.: J a  widzę, 
w tem interes osobisty p. Ziołeckiego, który był za­
dłużony w Kasie na pi zeszło 100 tysięcy. Broniąc 
v ięc p. Zimy, nie dopuszczał nam dojść do tego 
źródła, które sprowadziło właśnie katastrofę P r z e w . :  
Pau byl także dwa razy członkiem komisyi, która 
szkonirowala Kasę. Św.: W r. 1897 na życzenie p. 
prez. Małeckiego, wraz z p. Schayerem i Janowskim 
udałem się do skarbca. Przy drzwiach przywitał nas 
Zona w uastępuiący sposób: „Zajączkowski przed pa­
ru dniami odbył tu rewizyę, nie wiem więc, co ci 
panowie będą tu robić?“ Był przytein obecny i p. 
Zajączkowski. Myśmy weszli do- skarbca i tu  z no­
tatki, z wyciągu zrobionego z zamknięcia, buchaite- 
ryjnego, badaliśmy wszystkie fundusze i depozyta. 
De|)Ozyta. na które były zaciągnięte pożyczki, bada­
liśmy wyrywkowo i to tylko większe.

P r z e w . :  A  czy były tam depozyty „Kuhnel 
Frólłlicii lub „Szczepanowski" ? Ś w .: Nie- Co do bzeze- 
panowskiego, to objaśnił nas p. Zima, że dług jego 
jest całkowicie spłacony.

Na tem o godz. 1 min. 30 rozprawę odroczono 
do godz. 4 popołudniu.

Rozprawę popołudniową rozpoczęto o godzinie
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4-tej minut 15 dalszem przesłuchaniem p. Gunryno- 
wicza.

P r  z e  w.: P. radca powiedział sędziemu śled­
czemu, że raz chciał pan coś dowiedzieć sie bliż­
szego o wekslach, i znalazłszy tam same nazwiska 
osób, które na kredyt nie zasługiwały, zwrócił pan 
s tego powouu uwagę Z im ie ... S w . : J a k  rano za­
znaczyłem, w ostatnich trzecli latach byłem bardzo 
często w Kasie oszcz. i uprzedzałem zawsze p. dyr. 
Zimę, aby nie udzielał kredy tu Tadeuszowi Szydłow­
skiemu, dla którego kredyt w Banku'austro-w ęgier- 
skim ty ł zamknięty, a nadto i innym osobom.

P  r  z e w .: W tedy Zima miał powiedzieć, że
dziwią go t,e uwagi, bo wymierzanie kredytu należy 
tylko do dyrektora? Ś w .: Tak, jak  dla wszystkich, 
tak i dla mnie dyr. Zima był szorstki. Mozę jeszcze 
nawet wtedy ostrzej powiedział. Stosunek przyjaźni, 
który łączył mnie z Zimą, nakazywał mi nie zwra­
cać na tanie słowa uwagi. P r  z e  w.: Nie dawał pa­
nom do zrozumienia, żo te weksle kolegialnie są tra ­
ktowane? Ś w .: J a  mogę się powołać na to tylko, ze 
na walnych zgromadzeniach zawsze domagałem się 
uregulowania stosunku censorów tak, jak w austr.- 
węg. banku, gdzie rok rocznie zbieramy się w mie­
siącu styczniu, przegląda się kredyta i uchwala,
0 ile się komu podwyższa, a względnie zniża. Zawsze 
był o to z Zimą spór. On mi zawsze odpowiadał: „je­
steście zanadto drobiazgowi, szkoda czasu“. P  r  z e w .: 
Czy pan odniósł kiedy wrażenie po takiej rozmowie 
z Zimą, że oni tam  weksle kolegialnie trak tu ją? 
Ś w .: Odpowiedź była czasem tak a : „co ciebie to 
obchodzi ?“

P r  z e  w.: Do wyprowadzenia w życie tej insty- 
tucyi cenzorów, już wiemy, że nigdy me przyszło. 
Rano wspomniał pan, że w r. 1897 powiedział Zi­
ma, iż nie istnieje żaden dług Szezepanowskiego. 
Czy to rozumieć, że powu dział, iż żaden dług, czy 
tylko rachunek bieżący? Św.: O ile do których po- 
zycyj to się odnieść inogło, dziś nie pomnę całkiem 
dokładnie. Wiem tylko, że powiedział, iż z Szeze- 
panowskim rachunki są uregulowane. Ja k  to rozu­
miał, tego nie wiem. Nadmieni wn, że wiedziałem o 
Bidermanie i tern silniej byłem przekonany, że to 
wszystko je s t prawdą. P r z e  w.: J a  panu odczytam 
tutaj zeznania pańskie w dniu 28. marca. (Depozy­
tów Szezepanowskiego wówczas nie szkontrowaliśmy 
uważając to za zbyteczne, wobec porządku w kilku­
dziesięciu innych depozytach. Pokazywał nam jednak 
Zima całą skrzynię walorów, w której miało być 
pokrycie dla rndiunkii Szezepanowskiego. Ś w.: Zgo­
dne to będzie z leni, co powiedziałem. Zima powie 
dział nam, że rachunki Szezepanowskiego) są uregu­
lowane i nie chciał nam pokazać wnętrza tej skrzy­
ni zak lę te j! P r z e  w .: A w 1897 roku nie było je­
szcze o niczem mowy? 8 w.: Nie było jeszcze. Sko- 
.nśmy skarbiec szkonirowali, układano papiery na 
skrzyniach.

P r  zew .: W takim razie ten ustęp zeznań od­
nosił się do roku 1898? Ś w . : Niestety, w 1898 roku 
natrafiliśmy na tę zaklętą skrzynię. P r z e w ó d . :  
A w 1897 r . ? Św.: Nie było mowy o tern. Zitna 
w 1897 roku twierdził, że rachunki były już uregu­
lował e- P r z e  w.: Mi że to było w tern znaczeniu, 
że te kredyty mają pokrycie w efektach? Św. :  Nie 
wiem dokładnie. Na wieść, ze Bicdennanowie za­
płacili na rachunek Szezepanowskiego pół miliona, 
zamilkły we Lwowie wszystkie pogioski co do tych 
długów.

P r  zew7.: Teraz proszę nam przedstawić coś 
z przebiegu szkontruin, które dało początik smu­
tnym w Kasie zajściom i wskazało na braki. Ś w.: 
Dzień, w którym to miało się odbyć, wybraliśmy 
r  zem. O godzinie 10 rano przyszliśmy zawiadomić 
Zimę, że po obiedzie odbędziemy około 3 lub 4 go­
dziny szkontruni. Zima na to nam odpowiedział, 
abyśmy się do 4 godziny wstrzymają gdyż on urzę­
duje do 2 godziny. Trzebaby też, aby urzędnicy 
potrzebni do tego, mogli przyjść z obiadu. l’o obie­
dzie przyszliśmy do Kasy. Zastaliśmy tam już p. 
Romanowskiego, Pełczyńskiego i Gąsiorow skiego.

P r z e  w.: A by 1 tam buchalter? Św7. : Nie. 
Czynność naszą rozpoczęliśmy od sprawdzania cyfr, 
ułożonych na wielkim arkuszu. Potem poszliśmy do 
Skarbca. Tu uderzył nas brak bezwzględny ronty 
państwowej, której me zastaliśm y w7 kasie, tylko 
dwa kwity na zastaw w Banku austro-węgierskim. 
To był fundusz rezerwowy. Kenty zaś miało być 
około 2 miliony. Zostało jej coś 3 kroć tylko, a na 
resztę tylko dwa kwity zastawione w Banku austro- 
wręg. Na jaką kwotę były one zastawi me, nie wiem, 
była tylko wskazówka, że nie zastawiono ich odra­
zo. Pytamy się Zimy, dlaczego tę rentę zastawiono? 
Odpow7iedział nam : „boście panowie wszystkie pie­
niądze zabrali". — Rozumiał przez to nnasto, gdyż 
byliśmy radnymi. „Zabraliście na teatr, na budowę 
koszar". To nie mogło wynosić więcej, jak  pól mi­
liona, w i ę ( nie usprawiedliwiło nam jeszcze zasta­
wienia renty. Na dalsze zapytanie odpowiedział Zi­
m a: „Mam inne potrzeby, które musiałem pokryć"
1 przy dalszych naleganiach z naszej strony, zaczął 
się mięszać — odpowiedzi jego były nie jasne (Prze­
wodniczący7 wykazuje, że na mocy §. 39 statu tu  
ustęp 8 . mogło tylko walne zgromadzenie rozporzą­
dzać rezerwą).

P r z e  w.: Czy nie mówił Zima coś takiego, czy 
w tym kierunku jakieś postanowienie zapadło? — 
Tak by wnioskować należało. Św.: Aie na tych po­
siedzeniach byłyby cyfry uderzyły. P r z e  w.: Kiedy 
my już wiemy, że Z.ma na tycli posiedzeniach n a j­
mniejszych wyjaśmen nie dawał. Sw.. Trudno mi

odpowiedzieć na to, albowiem, jako członek wydziału, 
raz do roku miałem możność być na posiedzeniu. 
Tak mogliśmy myśleć, iż coś może na posiedzeniu 
dyrekcyi o tern mówiono, gdyż p. Romanowski wy­
słuchał tych wyjaśnień, nie zapowiedziawszy nic. — 
Dalej ja  przeglądałem resztki weksli, Zima zaś za­
proponował moim dwom kolegom przeszkontrowanie 
banknotów — gotówki. Ta skrzynia właśnie była 
w tom miejscu... po powrocie więc tych panów stanę­
liśmy kolo niej z zapytaniem, co mieści. Zona po­
wiedział, że pokrycie depozytu p. Szezepanowskiego. 
Była to chwila w której... (plącze i nie może dalęi 
mówić ze wzruszenia).

P r z e  w.: Była to chwiia przełomowa Kasy 
oszczędności, o tern wszyscy wiemy. Czy o diugu 
Szezepanowskiego zagadnęli panowie dyr. Zim ę, nim 
jeszcze była mowa o tej skrzyni ? S w. (plącząc): 
Nie pom nę, nie pamiętam. P r  ze  w.: Widzimy z tego, 
że panu radcy losy Kasy oszczędności, losy tej in­
sty tucji, na sercu leżały i leżą niewątpliwie? Ś w .: 
Gdyśmy przystąpili do tej skrzyni, tłumaczenia pana 
Zimy nie mogły nas zadowolnić, bo w skrzyni tej 
były paczki, obszyte w płótno i opieczętowane, za­
wierające te  p ap ie ry ... P i z e w . : Tak, na zewnątrz 
nie było nic widać? Ś w . : N iezupełnie. Była jedynie 
maleńka paczka, zawierająca 75 sztuk kuksów. 
P r  ze  w.: Czy wglądali panowie wtedy w te papie 
ry? Ś w . : W chwili otwarcia skrzyni, p. Zima we­
stchnął ciężko i rzekł: „Zaczyna się moja ciężka 
dola". Tłumaczyliśmy sobie, że nie jego tylko dola, 
ale i nasza, t. j. tych, którzyśmy mieli to wyjawić.

W tym dniu nie można było już przeprowa­
dzać badań zaw; rtości skrzyni. P. Zima stara ł się 
wyjaśnić, że to są papiery, które mają wielkie zna­
czenie, szczególniej kuksy, namówił nas też do od­
łożenia tej roboty do dnia następnego, ponieważ 
tizeba będzie te paczki otwierać, przeglądać, jak toż, 
niestety, stać się musiało, albowiem w tym dniu już 
i czasu nie było. Spostrzegliśmy wtedy, że nadcho­
dzi chwila wyjaśnień, która okaże, że te  papiery 
nie dają odpowiedniego pokrycia na zaciągnięty dług. 
Zima przedstawił, że mniej więcej je s t pokrycie i 
nadto, że ma pokrycie, dane z przyrzeczeń pp. W ol­
skiego i Odrzywolsiciego...

P  r  z e w .: To znaczy ich gwarancyę? Ś w . :
Czynności daloj prowadzić nie mogliśmy. Widzieliśmy, 
że stoimy nad przepaścią. Skończy i śmy naszą czyn­
ność i dopiero 2 stycznia, z powodu święta Nowego 
Roku rozpoczęto ją  dalej. Gdyśmy wyszli z Kasy, na­
radzaliśmy się z prez. Szayerem i p. Janowskim, co 
począć; ciężko by jo się zdecydować, czy natychm iast 
dać znać, czy wierzyć w to, co Zima powiedział, t. j. 
że pp. Wolski i Odrzywolski dają poręczenie. Zapa­
dła. uchwała, aby milczeć i starać się sprawdzić, czy 
ci panowie dają w rzeczywistości gwaiancyę. r r  z e w . :  
Czy panowie wiedzieli juz coś o wysokości zobowią­
zań p. Szezepanowskiego? Ś w . : Mimochodem była 
rzucona przez Zimę uwaga, że wynoszą one około 2 
milionów7. Spostrzegliśmy nadto, że weksli pp. W ol­
skiego i Odrzywolskiego je s t tam na pól miliona. 
Wówczas też Zima dodał, że w skrzyni tej są pa­
piery z przedsiębiorstwa! beczkowego, systemu Pol- 
ke’go, wartości około 400 tysięcy zł. W id dęliśmy 
sami, że tych paczek bym tam około 10. P r  z e  w.: 
Czy już wtedy mieli panowie rzeczywiście powód do 
przerażenia się? Ś w . : Przeraziło nas to, że Zima, 
zapytany, czy i jak te  papiery stoją na giełdzie, nie 
dał żadnej odpowiedzi.

P r z e  w .: U sędziego śledczego powiedział
pan radca, że Zima rzekł przy skrzyn i: „Teraz
stoimy przy końcu". Ś w . : Dokładnie już sobie słów 
nic przypominam... P r z e  w.: Czy wówczas mieli 
panowie w ręku jakie pakiety z napisem : „Kulincl 
i Frohlich". Ś w . : Nie. P i z e w .: Co działo się da­
loj 2. stycznia? św .: Postanów:lismy zatrzymać ta ­
jemnicę jak najściślejszą, i chwalono również, iż 
wobec tego, ze p. Janowski wyjechać musi, a prez, 
Schayer do Kasy pojawiać się często nie może, aby 
nie wzbudzić podejrzi nia — tę sprawę ja  muszę 
załatwdć. Poszedłem więc 2. stycznia do p. Zuny i 
zażądałem otwarcie tych paczek. Zawierały one pa­
piery bezwartościowe. Było 78 sztuk kuksów na
936.000 zl., następnie w tych paczkach byio 31 
sztuk udziałów syndykatu fabryki beczkowej po 
3.500 zł. obliczone, reprezentujących według Zimy 
wartość 108.500 zł., dalej 300 akeyj po 100 zl., 
czyli 30.000 zł. i bony (Genusscheine) 2.763 zł., 
z których' jednakowoż tylko 20 prc. należało do p. 
Szezepanowskiego, a które miały reprezentować war­
tość 138.150 zł. Razem więc podkład miał wynosić 
1,212.650 zl. D alsza czynność była po największej 
części pomiędzy mną a Zimą i spełniała się w Ka 
sie, u mnie w mieszkaniu i w mieszkaniu p. Wol­
skiego. Nadto prowadziliśmy korespondeneyę ze so­
bą, z której część w czasie śledztwa zlożyletn.

Korespondencya ta  nie była podpisywana. P. 
Zima przedstawił nam d'ug p, Szezepanowskiego na 
2,852.059 złr. a to na rachunek bieżący, na weksle 
zaś 634.704 złr., na niektórych jednak wekslach 
były już podpisy firmy Wolski i Odrzywolski. 
P r z e  w. odczytuje list Zimy do świadka, w którym 
Zitna przedstawia po raz wtóry zawartość depozytu 
p. Szezepanowskiego. „Lwów, 31 grudnia. Stan dłu­
gu p. Szezepanowskiego w rachunku bieżącym zlr. 
2,852.057, weksli 644.704 zł., razem  3,496.763 zlr. 
Pokrycie: W alory na 1,212.650 zlr i gwaraucya pp. 
Wolskiego i Odrzywolskiego. W eksle prawie wszy­
stkie żyrowane przez pp. Wolskiego i Odrzywol­
skiego".

P r z e  w.: W ed'e ksiąg Kasy 31. grudnia 1893

r. weksle Szezepanowskiego wynosiły 1.310 404 zł- 
i 25 ct., a więc o 700.000 zł. więcej. Św.: Kartkę 
tę, otrzymałem 2 lub 4  stycznia. Poprzednio już Z. 
ma przedtożyr mi rozmaite notatki, między innem1, 
także układ z bankiem Diisseldorfskini, który poży­
czył tym panom 1,200.000 zł. na Schodnicę, z czego 
podówczas już około 260-000 było spłacone. Dalej 
pokazy^wał mi różne projekta przedkładane, w któ­
rych pp. W olski i Odrzywolski starali się spieniężyć 
Schodnicę i którym ofLrowano 2 i pół miliona. — 
P r  ze  w. Więc dyr Zima starał się panom wykazać, 
wartość kopalń Suhodnickich, jako bardzo wysoką? 
Ś w.: Tak jest. Potem, udałem się do mieszkania p. 
Wolskiego i z ust jego i p. Odrzywolskiego, prze­
konałem się, że oni są gotowi do ofiar. Z początku 
chcieli oni gwarantować do wysokości trzech i pół 
miliona, tj. dommemfigo długu p. Szezepanowskiego. 
P r  zew. :  Czy Zima dawał panom, jakieś wskazówki 
jak  się br ,ć do tego? Ś w.: Wspomniał, że ma od 
nich przyrzeczenie gwarancyi. Przekonałem się, że 
są gotowi do tej gwarancyi i że jeszcze jedynie 
kwotę stałą należy ustanowić. N astępnie ułożyliśmy 
zapis kaucyjny i oto je s t jego projekt.

Następuje odczytanie projektu, którym pp. 
Wolski i Odrzywolski zobowiązać się mieli caiym 
swym majątkiem do pokrycia wszystkich długów p. 
Szezepanowskiego i własnych. P r  z e  w.: Jeszcze pa­
nowie nie znali konta „Kuiinel i F rolich"? św .: O 
tem dowiedzieliśmy się dopiero od komisarza rządo 
wego, radcy dworu p. Jagerm ana, gdy objął za­
rząd Kasy. Całe to traktowanie z pp. W olskim i 
Odrzywolskim długo bardzo tnvało, bo w akcie od­
nośnym musiały być wyliczone wszystkie poszcze­
gólne parcele, a było ich coś do trzech tysięcy. Cale 
nasze zajęcie potem polegało na przedłożeniu całej 
sprawi7' p. Janowskiemu. Tcmczasem otrzymałem 
kilka kartek od Zimy, w których ten namawiał mię 
do szybszego uregulawania sprawy. W reszcie też 
przyszedł do skutku ten ak t kaucyjny.

Ś w . : Ten projekt, tu drukowany, odbiega da­
leko od tego, który myśiny projektowali.

P r z e  w .: Pan żądał poręki na wszystkie, bez 
wyjątku, długi, jakieby powstać mogły — tam  pan 
fuż nie miał wpływu, aby ten projekt się utrzymał ? 
Ś w .: Nikt nas do tego nie wzywał, więc nie czu­
liśmy się kompetentnymi do tego. P r  ze  w.: Zatem 
to szkontruin zaczynało się 31 grudnia, — a kiedy 
je  zakończono? Ś w . : To szkontruin, szczerze mó: 
wiąc, nie miało tego znaczenia, jakie zwykle maja 
szkontra, albowiem to odkrycie sprowadziło całą 
sprawę na inny tor czynności. Już  nie rewidowano 
tych mniejszych pozycyj, ale chodziło tylko o ra to­
wanie. P r  ze  w.: To znaczy, że kiedy panowie przy­
szli do tego rachunku bieżącego i do tej skrzyni, 
to nie mieli juz sposobności żądać okazania reszty, 
gdyż wszystko utknęło? ś w . : Względnie były to 
ostatnie czynności w tym dniu. Oorócz kuksów : 
ilkcyj fabryki beczek Polckego, me widzieliśmy 
w skrzyni nic więcej.

Kuksy widziałem dobrze, albowiem rachowałem 
je  sam, gdyż brakowało kilka arktiszyków. P r  z e  w. 
Nie znalazł pan tam może p.tpierów, nazwanych 
„depozytem matki Szezepanowskiego? Sw.: Nic nie 
przj poininam sobie, aby coś podobnego tam  było. 
P r z e  w.: Czy przyszło jeszcze wtedy d > podpisania 
szkontrum? Ś w.: Forma, w której myśmy to uczy­
nili, była zupełnie inną, niż ta, w której nam Zima 
dwa razy do podpisania przedkładał. P r  z e  w.: Więc 
jaki był pierwszy projekt Zi my? Św.: Chciał, aby 
śmy podpisali, że wszystko w porządku.

P r z e  w .: A drugi projekt już musiał być zmo­
dyfikowany? Ś w .: Było w-nim,  że szkontrum od­
byto, ale nie o tein, czy w porządku się znacliodzi 
coś lub nie. P r  z e  w.: Nie wiem, czy ten akt, któ- 
ryście p*n<>v.ie podpisali, jest tu  dołączony, i w , :  
Były przy tem podpisaniu targi. Myśmy powiedzie!7 
tak: dasz nam oświadczenie Wolskiego i Odrzywol­
skiego, to podpiszemy i dostawszy ten akt, podpi­
saliśmy. Dlaczego jednak on znikł, nie wiem. 
P r z e . v . : Pan Schayer ma zapewne te same wia­
domości o tej sprawie, co i pan? Ś w . : P. Schayer to 
samo będzie mówił, lecz nie w tych siewach. P r z e  w.: 
To znaczy, że on może nie brał tak  czynnego udzia­
łu w tej akcyi? Św, : Pp. Schayer i Janowski do­
wiedzieli się dopiero o niej dnia 14 stycznia. U p 
Janowskiego w mieszkaniu wtedy ogadaliśiny całą 
sprawę i kiedyśmy wyrazili przekonanie, że tak  już 
i dawniej być musiało, wtedy dowiedzieliśmy się od 
Z im y: ż o  t a  j e g o  c i ę ż k a  d o l a  j u ż  18 l a t  
t r w a ł a

P r  z e  w.: Czy w takiej formie? Ś w .: T. j., że 
kłopotliwe jego położenie w prowadzeniu tych inte­
resów nie od dzisiaj się datuje, że trw a od la t 18. 
P r z e  w.: To znaczy, że od 18 lat dług Szczepanow- 
sldego nie był uregulowany. Ś w .: Tak my to wszyscy 
pojęli. P  r z e w : A czy Zima me był juz taki otwarty7, 
iż nie powiedział nic panoin o tym 1,200.000, kiedy 
już nawet toczyły się tuk ważne pertrabtacye co do 
poręki Wolskiego i Odrzywolskiego —  tu  jeszcze tak  
gruba suma była i panowie jeszcze o niej nic nie 
wiedzieli. Tu więc widać ten brak otwartości Zimy. 
Ś w . : Trudno zbadać, z jakich powodów i z jakich 
okoliczności to się tak  stało —  Zima wyznał nam 
jednak, że jirzez 18 la t już ma takie kłopoty. Dla 
czego się nie odkrył przed nami całkiem, nie wiem

P r  z e  w : A tymczasem w Kasie, kiedy pan tak  
pracował nad uzyskaniem poręki i nad losom Kasy 
oszczędności, jak  już panu powiedziałem , wydawa­
no co było lepszych papierów, a dalej jeszcze zwię­
kszano dług Szczeoanowskiego podczas pańskiej pra­
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cy Lo ten urósi jeszcze przez przeciąg stycznia o 
42.000. Na koszta, rachunku bieżącego 25.000 i na, 
folio księgi głównej 23.000 zł. to niby utajono, a 
jeszcze i trzecie konto Adolf Lilien.

Obr. G r e k :  Wspomniał pan o tych zabiegach, 
które trzeba było robić z Wolskim i Odrzywolskim, 
co do uzyskania poręki, — czy to potrzeba było 
tych panów aż nakłaniać do tej rękojmi? Ś w .: Gi l e  
mi się zdaje, to ci panowie byli aż zanadto szczo­
drzy i ofiarodajui, a jeżeli zachodziły jakieś trudno­
ści, to były one tylko technicznej budowy. Obr. 
A s c h k . : A czy przy tem, kiedy pan Zobaczył ten 
stan groźny dnia 81 grudnia, znosił się nan także 
z Wędrychowskim? Ś w .: To bvlo tajemnicą i jedy­
nie wskazówek Zima dostarczać nam musiał. S y n ­
d y k  p D ą b r o w s k i :  A czy wtedy, kiedy panowie 
traktowali o porękę z Wolskim i Oarzywolskim, czy 
panom był znany stan majątku pp. Wolskiego i 
Odrzywół skiego? Ś w . : W artość majątku obliczyłem 
na podstawie zestawienia dochodów miesięcznych i 
rocznych.

P  r  o k . : A w jaki sposóh wpłynęła ta kata­
strofa na stosunki handlowe Lwowa i wogóle Gali- 
cyi? Ś w . : Bardzo źle, a to pod względem uzyska­
nia kredytu, którego teraz początkujący przedsię­
biorcy tak  łatwo uzyskać nio mogą. P r z e  w.: A czy 
się panowie w tej mierze nie udawali do kogoś po 
radę? Św. :  Piosiliśmy p. Skałkowskiego o współ- 
idział w pertraktacyach co do poręki, ale ten od­

mówił. Obr. L i s i e w i c z :  Czy nikomu więcej nie 
D o w ied z ie l iśc ie  panowie o tem ? Może p. Marchwi­
ckiemu? Ś w i a d e k  nie chce odpowiedzieć na to 
pytanie.

Na tem skończono przesłuchanie świadka
Wchodzi raz już słuchany przy rozprawie świa­

dek, wiceprezydent miasta
Karol Schayer.

P r z e  w.: Przy przesłuchiwaniu pana po raz 
pierwszy w rob świadka, zastrzegłem  sobie, że po­
proszę pana raz jeszcze w sprawie szkontrum, od­
bytego w grudniu roku zeszłego. P. Gubrynowicz 
opowiadał nam już o niem obszernie —■ może więc 
i pan nam raz jeszcze to opowie, byśmy mogli so­
bie przedstawić wierny obraz tej chwili. Wiemy 
już, że szkontrum to miało się odbyć z polecenia 
p. Małeckiego, że prócz pana, powołani zostali do 
przeprowadzenia jego także pp. Gubrynowiiz i .Ja­
nowski. Św.: Około 15. grudnia z. r. otrzymaliśmy 
od Małeckiego list, ażebyśmy przeprowadzili to 
szkontrum. Naznaczyłem na to dzień 31. grudnia. 
Rano tegoż dnia chciałem zawiadomić o tem  Zimę, 

onieważ jednak wypadło mi wtenczas posicdzonie 
'magistratu, prosiłem p. Gubrynowicza, by zawia­
domił o tem Zimę, rówuioż napisałem do p. Janow­
skiego.

P r  z e  w.: Jeden ze świadków opowiadał nam, 
że Zima kilka dm naprzód juz wiedział zawsze o 
mającem się przeprowadzić szkontrum. Ś w.: To jes t 
niemożliwe. Mógł o tem wiedzieć zaledwie na kilka 
godzin przedtem. Gdy miała być rewizya ksiąg, to 
co innego, ale nie o szkontrum kasy. Było to więc 
około godziny 10 rano. Później dał mi znać Gubry- 
.owicz, że szkontrum przeprowadzimy o godziuie 5 

popołudniu. Podzieliliśmy się robotą; podczas, gdy 
ja  z p. Janowskim przeglądaliśmy zawartość kasy, 
t). Gubrynowicz zaprosił p. Zimę do skarbca, celem 
przeglądnięcia funduszu rezerwowego. Gdyśmy po 
kwadransie weszli do skarbca, zasraliśmy tam  pa­
nów Zimę i Gubrynow icza. Była mowa o zastawie­

niu papierów za milion. Dyr. Zima tłómaczyl, że mu­
siał wygodzie gminie, bo pożyczył je j 500 000 zł. ua 
budowę szkoły kadetów, 300.U0Ó zł zaś na budowę 
teatru. Uderzyło nas to, że szafa, mieszcząca papie­
ry funduszu rezerwowego, nie je s t tan  peiną, juk 
roku przeszłego.

P r z e  w.: P. Gubrynowicz mówił nam, że uspra­
wiedliwienia się Ziiny nio były tak jasne? Św.: Dla 
mnie nie było w tem nic podejrzanego, wiedziałem 
bowiem, że jeżeli miał wydać 8000U0 zł., to mógł 
zastawić papiery za milion. P r  z e  w.: Dobrze. Ale 
one były zastawione za przeszło półtora miliona... 
Św.: Tego już uie pamiętam. P r  z e w. :  A był pan 
przy portfelu? Św.: Tak jes t P r  zew .: Cóż zau­
ważył pan tam uderzającego? Św.: To chyba, że 
przedtem portfel wynosił 4 miliony, później zaś pod­
skoczył do 7 milionów.

P r z e  w.: Czy co do tego portfelu, nie mówił 
panom Zima, że „nie macie się czego kłopotać, bo
0 tem myśli już dyreacya?" Ś w .: Nie pamiętam 
tego. P v i  e w .: Czy nie było mowy o „Kuhnelu i 
Frohliebu* ? Ś w .: Nie pamiętam. P r  z e  w.: A nie 
zauważyliście panowie pakietu, któryby zawierał
800.000 zł. renty papierowej ? Ś w .: Nie. Wyszedłem 
potem napić się wody. Gdym wrócił, zastałem Gu­
brynowicza i Zimę obok skrzyni w której znajdo­
wały się „kuksy". Zima nie obciął utworzyć pakie­
tów. Był trochę zmieniony.

Począł coś mówić o przemyśle naftowym i sto­
sunkach angielskich, tłómaczyć nam, że my z pewno­
ścią nie wiemy, co to jes t „kuks“ itd. Patrzyłem  ua 
Gubiynowicra —  on spoglądnął na mnie. Powiedzia­
łem wówczas do niego: „W iesz —  my me skończymy 
roboty — aż ju tro “. Zima nalegał, żeby skończyć
1 podpisać arkusz, bo co sobie o tem pomyślą... Do­
znawaliśmy wszyscy niumiłego uczucia, bu dlaczegóż 
nie chciał otworzyć pakietu?...

P r z e  w.: Czy nie powiedział wówczas Zima: 
„Zbliżamy się do końca — kiedy skrzynię każecie 
otw ierać?" Św.: Nie przypominam sobie tego. Muie 
zresztą  nie było przy otwarciu samej skrzyni. 
P r  z e  w.: A nie mówił wtenczas Zima o wysokości 
długów Szczepanowskiego? Ś w .: Nio. Po chwili 
wyszliśmy. Gdyśmy się znaleźli w ustronnem nieco 
miejscu, powiedziałem wówczas do Gubrynowicza i 
Janowskiego, że trzeba postępować ostrożnie. O wyT- 
sokości długów Szczepanowskiego nie miałem wyo­
brażenia,. M yślałem, że może milion, może pół 
miliona.

Do Kasy nie cli ciałom już iść, ale prosiłem Gu­
brynowicza, żeby to uczynił. On też parlamentował. 
W  trzy dni później przychodzi do mnie i mówi, że 
dług Szczepanowskiego wyuosi dwa miliony. Potem 
dał mi znać, że pięć milionów. Zima pisał potem na 
karteczce, że dług Szczepanowskiego, razem z dłu­
giem Wolskiego i Odrzywolskiego, wynosi 4 miliony 
kilkakroć. Nie chciałem jednak iść do Kasy i do­
piero na zapewnienie, że W olski i Odrzywółski dają 
gwarancyę za Szczepanowskiego, udałem się na kon­
fe ren c ję , na której był również obecny adwokat 
pp. Wolskiego i Oui zywolskiego. To było 11 sty­
cznia.

P r z e  w.: Proszę pana —  a czy w r. 1897
była mowa o tej skrzyni? Ś w.: Wcale nie. P r  z e  w.: 
A inne paczki papierów znaleźliście panowie w po­
rządku? W jakim porządku panowie braliście to? 
Św.: W żadnym porządku. Skarbiec Kasy oszczę­
dności urządzony je s t zupełnie inaczej, auiżeli 
gdzieindziej. Tu Zmia był wszystkiem. On miał 
wszystkie klucze u siebie, a nie urzędnicy. Wobec

tego nie można go też było taić traktować, jak  mę 
przy podobnych okazyach trak tu je innych urzędni­
ków, i nio można było domagać się tak  szczegóło­
wych wyjaśnień.

P r  z e  w.: Cóż panów doprowadziło do tej skrzy­
ni ? Ś w.: Mnie nic, bo nie wiedziałem o niej. Nie 
było mnie przy lei otwarciu. P r z e w .: Cóż więc 
dalej? Św.: Panowie Wolski i Odrzywolski powie­
dzieli, że dadzą gwarancyę za dług Szczepanow­
skiego 3Va miliona, łącznie więc ze swoim l 1/* mi­
lionowym na 5 milionów, pod warunkiem jednak, je ­
żeli K asa nie zamknie im kredytu, bo to utrudnia­
łoby ich interesy.

Akt miał być zrobiony w 48 godzinach, nie do­
konano go jednak, aż dopiero 20 stycznia. Doręczył 
mi go Gubrynowicz. Na niedzielę, 22 stycznia zwo­
łaliśmy konferencję do Kasy, z panem Małecnim, 
Smolką i Romanowskim. Przedstawiliśmy, cośmy 
zdziałali w sprawie interesów Kasy i doręczyłem akt 
p. Małeckiemu. Na drugi dzień dowiedziałem się, 
że o wszystkiem je s t już uwiadomiony namiestnik.

Gdy powstał run w Kasie oszczędności, n a ­
m i e s t n i k  w y d a ł  o k ó l n i k ,  k t ó r y  w i ę c e j  
p r z y n i ó s ł  s z k o d y ,  n i ż  p o ż y t k u ,  bo  w i ę c e j  
j e s z c z e  n a p ę d z i ł  s t r a c h u .  W miesiąc, albo 
pięć tygodni później powiedział mi Gubrynowicz, że- 
M a ł e c k i  a k t ,  k t ó r y  mu  w r ę c z y ł e m ,  s c h o ­
w a ł  do b i u r k a  i z a p o m n i a ł  go  o d d a ć ,  
g d z i e  n a l e ż a ł o .

P r z e  w.: Akt teD był notaryalnie sporządzony 
dnia 2 lutego, zapomnienie więc Małeckiego nie było 
przyczyną zaniepokojenia. Św.: Mnie się zdaje, 
że jeżeli mówiło się namiestnikowi połowę —  to 
trzeba mu było powiedzieć i drugą połowę.

P ^ z e w . :  W styczniu br., a zatem już w chwi1' 
runu, Kasa oszczędności pomnożyła jeszcze dług 
Szczepanowskiego o 44.000 zl., wydała też jeszcze, 
co miała z lepszych papierów wartościowych, między 
innymi 100.000 w listach zastawnych i akcjach spół­
ki peczeniżyńskiej, dwadzieścia kilka tysięcy w in­
nych papierach.

Ś w.: O tem nic nie wiedziałem. P  r z e w .: 
Pan opowiadał, że jak  panowie pytali o wysokość 
długu Szczepanowskiego, to Zima zaczął panom 
mówić o przemyśle naftowym. Ś w.: Tak jest. Mó­
wił też wtenczas, że Szczepanowski wskutek jego 
nalegania sprzedał Schodnicę, przez co się zru j­
nował —  ale wysokości długu tego nam nie wy­
jawił.

Obrona i sędziowie przysięgli zgodzili się na 
to, ażeby co do tych szczegółów przy szkontrum z 31 
grudnia z. r. poprzestać na zeznaniach tych dwóch 
świadków i nie przesłuchiwać już p. Janowskiego.

O godzinie 7-ej przewodniczący odroczył roz­
prawę do dziś rana godz. 8.

Redaktor naczelny;
T i i d o n s z  I C o m a n o w ic z .

Wydawca i odpowiedziałny redaktor:
S  t  n  n  i n  ■ ii  w  I t  o n m o w n  U i .

Drukarnia „MOliM POLSKIEGO11 we Lwuwie
C lio rs )ż c z y z n a  17— 1 9 . 

przyjmuj wszystkie roboty w zakres drukarstwa 
wcho&..iącc i wykończa takowe szybko, czysto 

i po umiarkowane] cenie.
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Kobieta z Kronsztadu.
PO W IEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

(Z angielskiego).

Była mu wdzięczną, że on nic przed nią nie 
ukrywa. Niechaj zna całą grozę położenia, niecą um i» 
stawiać mu czoło.

Paweł tymczasem przedstawiał jej i odwrotną 
stronę medalu.

„Esmeralda" była chybka i ścigła, potrafi prze­
mknąć się pomiędzy wrogami, jak  wąż niodostrzeżona, 
Zapadnie w razie potrzeby pomiędzy leśne, puste 
wysepki na wybrzeżach, do któiych okręty wojenne 
nie mogą mieć dostępu, ukryje się ua tygodnie cale, nie 
da znaku życia, wreszcie wynurzy się w chwili spo­
sobnej i dobije jednym rozmachem do szwedzkich 
wybrzeży

—  Tam swoboda, tam ra jl  — powtaizał jej.
Ona chciała się łudzić razem z nim, ale osta­

tecznie czarne myśli przeważyły w jej główce. Znała 
st"aszna potęgę Rosyi. Wypuszczą na nich wszystkie 
sfory. 01  ona go zgubiła, ona zmarnowała jego ka- 
ryerę, życie.

Uczepiła się ramienia kochanka i mówiła go­
rączkowo:

—  Pawie... Pawle 1 To ja, ja  wszystkiemu winna, 
ja  SDrowadzam na ciebie nieszczęście. A le czas je ­
szcze temu zapobiedz... Każ zawrócić do Kronsztadu... 
natychmiast. Oddaj mnie z powrotem w ich ręce... 
proś przebaczenia; oni uwzględnią chwilę twego sza­

leństwa... za trą  rzecz całą. Inaczej być nie możel 
J a  jedna tylko zapłacę za wszystko. W racajmy do 
Krosztadu 1

Głośne łkanie zatamowało jej głos. Paweł tym­
czasem powstał i głosem ostrym, jak  zgrzyt zeiaza, 
rz ek ł:

— Nigdy... nigdy... nigdy za życia... i po 
śmierci.

W tej chwili otworzyły się drzwi kajuty i wsu­
nęła się zasmolona głowa Reubena.

— Chcesz czego odenmie, Reubenie?
—  T ik... niby węgle.
— Idę natychmiast.
Zwrócił się teraz do Mariany i rzekł:
— Na ciebie czas iść spać, droga moja. Jeśli 

wszystko pójdzie szczęśliwie, jutro rano ujrzymy 
Bałtyk, a o zachodzie będziemy w Sztokholmie. Myśl 
o Angrii.

I  pobiegł na pokład.
Za chwilę wiedział już, dla czego Reuben wzy­

wał go na gorę. Daleko, daleko, na prawo, wielki 
luk złotego światła elektryczcgo igra! na falach mo­
rza... Światło zmieniło pozycję, wznosiło się, to opa­
dało, rzucało snopy promieni na morze w różnych 
kierunkach, jak  gdyby poszukując czegoś pośród fal... 
Dla m arynarzy z „Esm eraldy" nio było niczcm za- 
gadkowem to dziwne widowisko. Telegraf zrobił swoje. 
Wysłano krążownik z Helsingforsu i obecnie, poszu­
kując zmegów swymi potężnymi mackami ze świateł 
elektrycznych, płynął on na spotkanie „Esmeraldy".

—  Bóg niechaj opiekuje się najdroższą moią 
żonąl— szcpuął Paweł, gdy ujrzał światło—i to było 
wszystko.

ROZDZIAŁ XIII

Niech śjrje „Esmenldc 1“
Ya dit płynął dalej, prosto, jak  strzała, na za­

chód.
W szystkie światła pogaszone; nad kominem 

nawet nie żarzył się teraz żaden odblask. Statek 
przecina! fale, pogrążając s.ę w morzu po burty. 
Kryl się, szedł chyłkiem. Słońce elektryczne z k rą­
żownika robiło tymczasem gorączkowe obroty. Po­
szukiwało. Szczęściem, yachtowi udawało się do tąd : 
uie wpadł ani na chwilę w sferę zdradzieckiego 
światła. Na razie było ono zwrócone ku południowi.

Mata załoga „Esmeraldy'" z Pawiem ua czele 
przyczajona, czekała.'..

Starzy marynarze zaciskał pieści i zagryzali 
wargi do krwi. Wiedzieli, ze tylko przypadek może 
ich ukryć przed plomienistum okiem „poszukującego 
światła" (scarching Ught), które przerzucało się, jak 
szalone, po ogromnej tojueli morza, zapalało blaski 
na falach, i znowu szło nalej, pogrążając resztę wód 
w bezmiernym mroku.

— Sadzą na południe 1 przeklęci poganie... — 
mruknął do Pawia stary  John Hook, który stał u 
steru. — Głupcy. Objedzie.my ich, jak  Bóg w nie­
bie, a dyabeł w piekieł

Stary John, jak  go zwano na morzu, miał opinię 
doświadczonego wilka morskiego. Reuben był duszą 
m achin; on faktycznie kierował statkiem . W  przepo­
wiednie jego należało wierzyć. To też Paweł zwró­
cił się do starego m arynarza z zapytaniem:

— Zkąd taa  wnosicie?
(C. d. n.).

akłaNdem Spoiki wydawniczej we Lwowie, Stow. w .  z ogr. poręną. —  Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowio. pod zarządem Z. Hałaoińskiego.


